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Najradośniejszy dzień Imienin NAJJAŚNIEJSZEJ CE- 
S VRZOWtfJ MARVI A L E X A N D Ił (j WN V, obchodzony 
tu był wczoraj z jak największy uroczystością. W go* 
dżinach rannych, w świątyniach tutejszych rożnych 
wyznań, odbyły się solenne nabożeństwa; z b łagł-  
niem Najwyższego o zlewanie łask wszelkich na całą 
NAJJAŚNIEJSZĄ Familję. O godzinie 10 i pół z !ra- 
na, JO- książę Warszawski, Jenerał Feldmarszałek 
Namiestnik Królestwa, przyjmował hk pokojach tkih- 
k o w y i h  pctvkinszoWaiiia od urzędników1 Władz wszel­
kich, tak wojskowych jako i cywilnych, pdczem z te- 
■ińfż’ udał się do kościoła katedralnego Sej Trójcy, gdzie 
odprawioną została liturgja święta, zakończona dzię- 
kefcynnemi modłami, w czasie których zabrzmiały 
działa cytadeli Alexa'ndrowskiej. O godzinie 4tej z po­
łudnia dany był świetny obiad, u JO. księcia War­
szawskiego,- na który najznakomitsze osoby były za­
proszone. Wieczorem miasto całe rzęsiście oświetlone 
^zdśtało.

Z  P etersbu rga , i6  (2 8 )  Lipca. 
WIADOMOŚCI Z KtWMU.

' I. > /  /
W uzupełnieniu telegraficznych depeszy z dnia 29  

i 30 Czerwca. 2 i 4 Lipca, (1 1 ,1 2 ,  14 i 16 Lipca) o po­
stępie oblężniezych robót pod Sebastopóleni, dajemy 
tu następujące szćżegóły, powzięte z przedstawionego 
od jenerałLadjutanta- kśięcia Gorczakowa, pśrjodycz- 
nego dziennika od 28  Czerwca, po 5 Lipca (10 do 17 
Lipca).

Przez ca ły  ten przeciąg  czasu n ieprzy jac ie l ,  o g r a ­
niczając się zw yczajną  kan on ada  i s t rze lan iem  przez 
s tuce rn ikó w  na ca łą  Ś eb as top o lsk ą  o b ro n n ą  linję k ie­
dy niekiedy k o n c e n t r o w a ł  na tężony sw ój og ień  prze 
ci w n iek tó ry m  jej częściom i nocam i rz u c a ł  bom by  do 
miasta i portu .  S tra ta  g a rn iz o n u  b y ła  um ia rk o w an a .

F ortecżna a r ty le r ja  skuteczn ie  p rzec iw -d z ia ła ła  nie 
przyjacielowi, zbijając jego  dzie ła ,  opóźn ia jąc ,1 a m ie j ­
scami ca łk iem  w strzym ując  jego  podkopy. Roboty 
nasze o k o ło  w zm acnian ia  n iek tórych  fortyfikacji i w e ­
w nętrzne j Obrony S ebastopola .  p rzyprow ad zane  były 
do końca, nie zważając na bliski k a rab in o w y  i karta-  
czowy ogień  nieprzyjacielsk i.

Do tego ogólnego  zdania sp raw y  je n e r a ł - a d ja ta n t  
książę G orczaków  załącza u zup e łn ia jące  szczegóły o 
najbardziej uwagi godnych d z ia łan iach  z obu  s tron .

28 Czerwca (10 Lipca), nieprzyjaciel w ciągu dnia 
utrzvmyw»ł natężoną kanonadę na bastion :N- 3 i Je 
wy front bastjonu Nr. 4. Te warownie dzielnic odpo­
wiadały oblegającemu. Roboty jego zawierały się 
w zgrubianiu i pogłębianiu przekopów i lożamentów 
naprzeciw bastjonu Kornijowa.___________________

29 Czerwca (11 Lipca). Z naszej strony’naprawia- 
ne b j ły  uszkodzenia na 3 i 4 bastjonie, urządzane 
nowe trawersy i blindaże. Nieprzyjaciel pracował 
w swoich kotlinach przed bastjonem Nr. 4, przedłu­
żał przykop przed bastjonem Nr, 2. urządzał nowy 
lożameut w kamieniami po nad Dokowym parowem, 
i starał się dokończyć przykop przed bastjonarfii N. 5 
Korniłowskim i na pochyłości Zielonego pagórka. 
Ogień warowni forteczriych stale 'przeszkadzał mu 
w tych robotach.

30 Czerwca (12 Lipca). Oblegający natężył kano­
nadę i w ćiągą. nocy-rzucał mnóstwo bomb d"o fortów, 
do miasta i portu; oraz z podwójną pilnością praco­
wał w najbliższych obronnej liuji podkopach, gdzie 
wystawił nowy lożament naprzeciw-Komiłowskiego  
bastjonu i wyprowadził podkop ku bastjonowi Nr. 2 
z Kilenbałki. Zauważano z fortecy, że do wszystkich 
nieprzyjacielskich baterji, a najwięcej do -tej, która 
stoi naprzeciw bastjonu Nr 4, znoszono wielkie ilości 
potrzeb artyleryjskich.

1 (13) Lipca. We dnie ogień przeciwnika był dość 
silny; w nocy, jak dawniej rzucał eu bomby i rozry 
wającc race. Lożamenty oblegającego ud lewem skrzy­
dle przodowego przykopu naprzeciw kurhanu Mała- 
chowa były nieco powiększone, zgrubiohe i podwyż­
szone, oraz na nowo zajęte, niegdyś nasze zawały 
przed 2 bastjonem, ogień forteczriych baterji był o- 
brócony naprzeciw robotom- nieprzyjacielskim w Ki- 
len-bałce, przed bastjonem Nr; 4  i, naprzeciw był*ym 
redutom Selengińskiej i Wołyńskiej. Nadto-ufrzymywa- 
ny był nieprzerywany Ogień 4  bastjóuów i baterji.u- 
bronnej linji do najbliższych1 przykopów przeciwników;

2 (14) Lipca nieprzyjaciel strzelał więcej niż zwy­
czajnie, nie urządzając wszakze znacznych uszkodzeń 
w naszych, warowniach; po południu on szczególniej 
natężał kanonadę na bastjon Nr.-4-ty; ale skoneentrot 
wane działanie naszyęh baterji. zmusiło francuzką 
artyjjerjędo zamilczenia. Tegoż dnia dokonano trzy 
nieszkodliwe wybuchy z kotlin naprzeciw wystającego 
kąta bastjony Nr. 4. Roboty oblegającego ogranicza­
ły się zgrubieniem ściany w przodowych podkopach.

W nocy na 3ci lipca trzy roty Siewskiego pieszego 
pułku, poprzedzane przez ochotników i kilku greckich 
wolenterów, pod wodzą majora Lwowa, uczcniły wy­
cieczkę z bastjonu Korniłowa na kamieniarńie i na u- 
rządzany przy niej nieprzyjacielski lożament. Mimo 
to że frańćuzi, zajmujący tę część przykopów, mieli 
przy sobie połową artyllerją, i działali kartaczami, 
rota nasza, jednozgodnem natarciem wyparła nieprzy­
jaciela wzięła mu trzech ludzi w niewolę i zniszczyła 
lożament.

3 (15) Lipca działowy ogień nieprzyjaciela był od

d a y i i d  / i  i w ó i o t u ł  r i s / n x J - r j s ! )  8 2  s I b  . y t n b s i l a  o i u  id lrda et  p o n  / /  .R ta w io a  
czasu do czasu silniejszy niż w dniach poprzedzają­
cych; wieczorem hiwnoey kanonada bardzo.się -hatę- 
żyła, przyezem ogromna ilość pocisków była rzucona 
do fortów 1 db miasta;';Szczególnych robót u przeci­
wnika mie zauważano!) i taioiw 01 o nswri: i. j i*

4'(16) Lipca dóść silny ogień by ł przez nieprzyja­
ciela skoncentrowany! nar bastjony! .Nr. 1; 2 i ił.Lba-  
tećję Nikonowa. Z naszej strony część fortecznej ar- 
łyllerji, kierowana przez jenerał-majora; Scheideman- 
na zdołała wysadzić na po wietrze skład prochu za Cher- 
soneżem. 0 1 1  godzinie wieczorem zapuściliśmy z w i ­
nowych galcrji przed basłjonem r Nr. 4 -ty; skuteczny 
kamufłet; około północy;ochotnicy, zajmujący łańcuch 
na przodzie>2-go» bastjonu, wpadli pod wodzą kapita­
na Kremencziłgskiego pułku istrzelców Gorlinowa ma 
lożamenty zajęte przez nieprzyjaciela w  nocy na 2 (14)  
Lipca i zmusili francuzów śpiesznie odstąpić od tylnych 
jego przykopów, zkąd był przez-nich wsczęty gęsty o* 
gień ręeziryinNie Zważając na to dzielni ochotnicy na- 
śrji zniszczywszy część- JożamentówtK/iii pojmawszy 
dwóćh>ludzi do niewoli, wrócili dó fortów, nr,sbowt 
? i ; m o  s u  i ; i s v i q  ,o)«b.  n  v i e w ,»m e.Ą/nw. Rus/ci).

Od lewego naszego skrzydła donoszą, że 28 Czer­
wca-(ID Lipca),' nieprzyjacielska jazda, w liczbie-10 
szwadronów; zjawiła -Sięl pod wsią Sawatki. Gzęść 
wojsk nieprzyjaciela legła obozom pod wsią Bajdary, 
a kilka sZiWadronów podeszło kuBaga. >29 Czerwca 
(11 Lipca), ta-jazda i kolumny piechoty skierowały  
się z Bajdar do Urkusta,''gdzie wszedłszy na górę, 
znowu spuściły się ku wąwozowi wsi Kuklucz. a  i 

O świcie 2  (14) Lipoa, nieprzyjaciel, w liczbie 4 
szwadronów, mając łańcuch sztucerników, wspiera­
nych przez dwie roty, wyszedł z Bajdarskiej doliny, 
pomknął się ku wsi Uzeńhaszik. Za jazdą szły 2 ba- 
taljony-piechoty, kozacka pikieta, stojąca na przechy­
le, cofnęła się ostrzeliwając ku swojej rezerwie, a 
nieprzyjaciel, doszedłszy do ogrodów Uzeńbaszickich 
i przestawszy tam czas jakiś,- odstąpił ku swemu obo­
zowi. Fodczas wyinianytam ręcznych strzałów,, ra­
niono nam 4 kozaków.

3 ( ló t  Lipca, dokonany był przez nas, w celu roz­
poznania nieprzyjacielskiego rozmieszczenia na Baj­
darskiej dolinie, i obejrzenia dróg do tego miejsca 
prowadząćych, rekonesans: kozacy wspierani przez 
dragonów, podeszli do wsi Urkusta i Uzeńbasziki. 
Przeciwnik zajmujący trzema szwadronami Urkusta 
i Baga. odstąpił ku swemu obozowi na lewym brzegu 
rzeczki Czernaja, gdzie było, jak na oko sądzić możnft 
od 4 do 5 ,000  piechoty i jazdy, a 4  416) Lipca zno­
wu zajął dwie wsi wspomniane. (Inw alid Rus /«)>•
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DQJ\AŹNY sąd MAl.ŻIbŃSKI.
R A M O T K A .
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Przez

A utora Kłopotów  S ta reg o  Kom endanta.

(C ią g  d a lszy ) . '
—  D l a  ja k ie jże  o sob y?  sp yta ła  panna.
—  A l a  s ię  r o z u m ie ć  dla b a b y . . .
—  W i e m  o t e m  że  n ie  dla dziada, ty lko  czy  dla 

.Starćj, m ło d e j . . .  m ę ż a tk i . . .
— S k o r o  dla b a b y  m ó w i ę ,  to  n ie  d la  takiój  ją| 

gódk i jak w a ć p a n n a .
—  A l e  czy w y s o k ie j ,  niskiój?

nis--- jTąk, nie bardzo wysokiej, ale też i nie 
kjój; oto tego co ja wzrostu.

—  No to dla ma?ej.
—  Nie zupełnie moja panienko dobrodziejko.. 

przecież ja znów nie tak ma?y.
Dziewczęta parsknęły śmiechem, a jedna z nich 

znów spytała:
. .pr, Z jakiemże ubraniem?
—  Ot to i w  tern sęk a w  sęku,dziura, odrzekł 

drapiąc się po głowie pan Mateusz. Mówiłać oną 
mi to wprawdzie jak, ale ja nie pamiętam, kartki 
nie ma: więc niech to tam będzie coś wysokiego’

z różnemi piórami, facecjami, szykanami, ot tak... 
tak... dokończył pokazując kulistość’rękoma.

—  Nie wiem o co idzie, przemówiła śmiejąc się 
dziewczyna, my tu takich nid rołrimt.

—  To upadam do nóżek moim pannom dobro- 
dziójkom, upada'm, poszukam gdzie indźićj!

I wyszedł zagniewany że tu poważono się n a­
śmiewać z jego małego wzrostu. Zaledwie postąpił 
kilka kroków, patrzy, zbliża się doń jakiś obywatel 
dobrego wzrosty i tuszy. Twarz znajoma, ale kto to 
jest przypomnieć sobie nie może. W tem  nadeszlinad 
siebie, a że i tamten widać go poznał, więc dalejże 
uściski serdeczne: , ,a  jak się pan dobrodziej miewa? 
a pan dobrodziej, a żona zdrowa? a dzieci zdrowe? 
co tu pan dobrodzićj porabia?"4 słow em  wziąwszy 
się pod ręce z najszczerszą radością, suwają po tre- 
toarze. Nareszcie po zwykłych przywitąniach, pan 
Mateusz jeszcze nie mogąc sobie przypomnieć nazwi­
ska spotkanego przyjaciela, zapytuje:

—  A jakże się tam miewa nasz poczciwy Chu-
dzyński. X 'cjłikijbmdob gWÓ%'-W"arrm$ __

—  Jaki Chudzviiski? nie znam.
—  A ten, ten, z pod Wielunia.

—  Ja tam nigdy nie byłem pod Wieluniem, i 
nie wiem o kogo pan pytasz, odpowiada obywatel 
spoglądając uważniej na pana Mateusza. Może to,

pomyłka jaka, dodaje wąchająca się i wysuwa rękf 
7. pod jego ręki.

—  A! przepraszam pana dobrodzieja, ale bo ja 
nie wiem czy pan'dobrodziej jesteś sam pah dobro 
uziej, czy brat pana dobrodzieja? bo takie podob.....

— Brat pana dobrodzieja, odpowiada zadziwia­
ny obywatel. t .o::har;i.. • ; i i > o

—  Ale przepraszam najmocniej, bo ja myśla­
łem... . . J  j?

—  Ale z kimże ja mam honor mówienia? zapy­
tuje obywatel." t X* i ykiV im;

-L- jestem  Mateusz Beczulski do usług pana do­
brodzieja. mis! nc
' ja Klemens Fajkowski.

—  Aaaa... rychtyk; rycbtyk! —  krzyknął ura 
dowany Mateusz. —  O! Fajkowski brat) brat,, ale 
proszę osobliwość, jakie podobieństwo..^ A  toż ja 
sąsiaduję z panem Antonim bratem, ale żeśmy Się 
od: czterech lat- nie widzieli.a  no no.;. patrZajcie 
patrzajcie państwo, kropla w  kroplę... et

—  A i' pan dobrodziej —  przerwał mu Fajko 
wski, tyle mi przypomina dawnego kolegę ze szkół, 
że to doli Bóg jak on sam.

—  No, odzywa się pan Mateusz, skorośmy się 
już poznali wzajemnie, to nie zawadzi i dalej sięznac
i gdvbvś pan dobrodzićj kiedy zajrzał w  naszą o k o  
licę, to proszę, bardzo proszę...



W przedstawionym wraz z pcrjodycznym dzienni­
kiem doniesieniu, zawiesają się dalsze wiadomości o 
działaniach nieprzyjaciela przeciw Geniczeskowi od 
22  do 27 Czerwca (4 do 9 Lipca).

Z rana, 22  Czerwca (4 Lipca), przyszedł do Geni- 
czcska statek parowy francuski i wraz z kanonjerską 
szalupą wszczął silny ogień do miasta, który t rw a ł  
od godziny 10 rano do godziny 2ćj po południu. Ku 
wieczorowi dnia tegoż przyłączyła się do nich jeszcze 
korweta. W nocy te statki nie strzelały, ale 25  Czer­
wca (7 Lipca) o godzinie w p ó ł  do 4ćj, zaczęły  bom ­
bardować miasto, celując szczególniej do budynków, 
gdzie mieściła się warta tudzież do rezerwy, rozmie­
szczonej na zjeździe do przystani. O południu  ukaza­
ła  się na morzu, o 10 wiorst od Geniczeska, śrubowa 
fregata. Za danym przez nią sygnałem, statek parowy
1 korweta, zaprzestawszy strzelania, przyłączyły się 
do niej i wszystkie trzy, około 3ej godziny po p o łu ­
dniu, zniknęły z oczu, zostawiwszy przed miastem 
jednę tylko łódkę, która we dnie nie strzelała, w no­
cy zaś puszczono z niej kilka rac i bombę, która 
zerwała linę na promie. W ciągu bombardowania nie 
ponieśliśmy straty, wojska zostawały w mieście i prze­
wóz pozostałych na tamtej stronie ciaśniny podwód 
z solą odbywał się każdej nocy pomyślnie.

24  Czerwca (6 Lipca) o 3ej po południu , zjawiła 
się na morzu eskadra, kierująca się do miasta i z ło ­
żona z dwóch fregat śrubowych, 2 statków parowych.
2 śrubowych brygów i 3 parowych bracerów (małe 
statki z wojskami do wylądowania, czyli desantem), 
dowodzący w Geniczesku książę Łobanow rozkazał 
wojskom które zajmowały miasto, przejść na  pozycję 
ku brzegowi ciaśniny a 5 Azowskim barkasom stanąć 
naprzeciw wejścia z ciaśniny do Siwaszu.

Wieczorem 24 Czerwca (6 Lipca) do kanonjerskiej 
szalupy która już stała przed Geniczcskicm. przy łą­
czyły się jeszcze dwie, zbrojne w dzia ła  wielkiego ka­
libru. Reszta eskad r /u szykow a ła  się w linję o wiorst 
10 od miasta, zajqwszy przestrzeń od Strzałki do Bi- 
riuczewskiej wyspy. Wszystko to dawało powód księ­
ciu Łobanów do wnioskowania, że nieprzyjaciel za­
mierza wylądować, albo przedrzeć się przez ciaśninę 
do Czongary. Przez cały następujący dzień 25  Czer­
wca (7 Lipca) dwie kanonjcrskie szalupy i francuski 
statek parowy silnie ostrzeliwały Geniczesk, zwraca­
jąc Szczególniej strzały na najlepsze miejskie zabudo­
wania. Wyraźnie nieprzyjaciel na nic się jeszcze nie 
odważał, bowiem dotąd podchodziło ku miastu nic 
więcej nad dwa lub trzy statki, liczba zaś ich w eska­
drze, stojącej w oddaleniu, zmieniała się po razy kil 
ka na dzień.

W nocy na 27  Czerwca (9 Lipca) kanonjerskie 
szalupy i statek parowy wszczęły natężone bom bar­
dowanie; kule i bomby padały w słobodce, w której 
stały wojska. O południu 27,  jedna z łódek kano- 
njerskich popłynęła  wzdłuż brzegu na którym zabu­
dowana słobodka i doszedłszy do przylądka zamyka­
jącego Geniczeską zatokę, zawróciła się, rzuciwszy na 
ślepo bombę, której czerepami raniony został żo ł ­
nierz 6 rezerwowego bataijonu Moskiewskiego pie­
szego pułku.

O godzinie 9ej wieczorem] książę Łobanow-Rosto- 
stowski odebra ł doniesienie, że nieprzyjacielska łódź

podchodziła do brzegu naprzeciw słobodki, według 
wszelkiego podobieństwa dla zapalenia jej, ale ogień 
łańcucha, wspieranego przez kozaków i piechotę, za­
trzym ał łódź o kroków sto od brzegu i zmusił ją  do 
powrotu. Wtedy szalupy kanonjerskie wszczęły żwa­
wy ogień, trwający godzin 3 i przez całą  noc rzucał; 
race, które sprawiły  kilka nieprzedstawiających nie­
bezpieczeństwa pożarów. Tymczasem inne nieprzyja­
cielskie statki zajmowały się niszczeniem nadbrze­
żnych futorów i rybnych przystani na Biriuczeskićj 
wyspie.

Dla wzmocnienia oddziału, zajmującego Geniczesk. 
jenera ł-ad ju tan t  książę Gorczaków uzna ł konieczno­
ścią, ściągnąć tam znaczniejsze siły, powierzywszy 
zwierzchnictwo nad niemi jenerał-porucznikowi Ry­
żów. Do tego oddziału przyłączone zostały komend; 
Azowskich kozaków, pod wodzą znanego z odwagi i 
nienstraszoności na morzu, pułkow nika Azowskiego 
wojska kozaków Barachowicza. (Inwalid Ruski).

W zakończeniu należy dodać, że nieprzyjacielskie 
statki parowe, które się ukazały 21 Czerw ca (3 Lipca) 
przed Berdiańskiem, pozostały tam około  doby i po 
tern poszły ku Kerczowi, nie zrządziwszy w pomie- 
nionem mieście żadnej nowej szkody. (Inw. Ruski). 

II.
Jenerał-adjutant książę Gorczakow, telegraficzną 

lepeszą, wysłaną z Sebastopola 11 (23) Lipca o go­
dzinie 6ej po południu, donosi;

»Natężające się od czasu do czasu, szczególniej no ­
cami bombardowanie, nie ustaje. Wczoraj oblegający 
wysadził przed 4 basfjonem dwie miny, lecz szkód; 
zrządził nam bardzo mało; z naszej strony zadaliśmy 
mu skuteczny kamuflet.

»Na innych punktach Krymskiego półwyspu nic 
nowego nie zaszło.« [Inwalid Ruski).

—  Inwalid R uski donosi, że w dniu 5 ( 1 7 )  lipca 
r. b. rozstała się z, tern życiem w Moskwie, rzeczy­
wista radczyni stanu, Nntalja, córka Alex. Mucha- 
nowa. Była to sędziwa matka JW go rzeczywistego 
radcy stanu, kuratora okręgu naukowego W arszaw­
skiego.

— Do  k s i ę g a r n i  S .  O r g e l b r a n d a ,  p r z y  u l i cy  M i o d o we j  N r  
4 9 6 ,  n a d e s z ł y  n a s t ę p u j ą c e  n o w o ś c i :  S y r o k o m l a  W ł a d y s ł a w

Ch a t ka  w  l e s i e , "  d z i w a c t w o  d r a m a t y c z n e ,  w  5 u s t ę p a c h ,  
Wi lno,  r s .  t ,  o p r .  w  p a p i e r ,  z w i n i ę t ą ,  rs .  t  k o p .  ł  0.  „ B a k a  
o d r o d z o n y .  U w a g i  o ś m i e r c i  n i e c h y b n ś j , “  p r z e z  X.  B a k ę ,  
z p r z e d m o w a m i :  R.  K o r s a k a  i L.  B o r o w s k i e g o ,  n a  n o t  
z j e d n ą  j e s z c z e  p r z e d m o w ą  i z n a l e z i o n e m i  s k r y p t a m i  p o  X.  
Bace  w y d a n e ,  z r y c i n ą ,  r s .  ł  kop .  2 0 .  C i e sz ko ws k i  H e n r y k  
, ; P o s t ę p o w i , “  p o w i e ś ć ,  r s .  ł  k o p .  2 0 .  Wi l czek  J ó z e f  „ R o ­
czni k  II k a z a ń  n a  ś w i ę t a  u r o c z y s t e  c a ł e g o  r o k u , “  rs .  t  k o p .  
s r .  6 5 .

*—  W y s z e d ł  z d r u k u  N e r  2 5  T y g o d n i k a  L e k a r s k i e g o  i z a ­
wi e r a :  Szoka l sk i .  O p a t r z e n i u ,  czyl i  o m a c a n i u  o k i e m,  w s t a ­
nie z d r o w i a  i c h o r o b y .  Li s t  c z t e r n a s t y . — E. Mi łosz .  L e c z e ­
ni e  p a r c h ó w  ( p o r r i g o  favus) .  O c i e r p i e n i a c h  n e r w o w y c h  m a ­
c i c y . —  Ł u c z k i e w i c z .  K r o n i k a  z a g r a n i c z n a .  N a t a n s o n .  L e c z e ­
n i e  w r z o d ó w  g o l e n i o w y c h  w a p n e m .  S t a t y s t y ka  p o w s z e c h ­
n a . — P o s i e d z e n i e  t o w a r z y s t w a  l e k a r s k i e g o  z d n i a  5  c z e r w c a  
( 8 5 5  r. — P o s t ę p  c h o l e r y  w r  b .  — O d c i n e k .  — N a t a n s o n .  
Z n a c z e n i e  c u k r u  w  p r z e m i a n i e  m a t e r j i  o r g a n i z m u . — W y b ó r  
o r g a n u  w y d z i e l a j ą c e g o  p r z e z  n i e k t ó r e  s u b s t a n c j e .  —  N o w e  
dz i e ł a .  — U w i a d o m i e n i e .

—  W d n i u  w c z o r a j s z y m  z a c h o r o w a ł o  na  c h o l e r ę  o s ó b  3 9 ,  
w y z d r o w i a ł o  2 1 ,  u m a r ł o  4 8,  p o z o s t a j e  c h o r y c h  4 4 7 .

WI A D O MO Ś C I  Z MORZA BAŁTYCKI EGO.  
Dowodzący wojskami w Finlandji rozmieszczonemu 

jenera ł-ad ju tan t  Berg, doniósł, że 8 (20) Lipca uka­
zały się przed Fridrichsham Angielskie: fregata, sta- 
tek parowy, korweta i szalupa kanorijerska, które 9 
(21) t. m. o godzinie 10 rano, uszykowawszy się w li­
nję, wszczęły n ieprzerywaną kanonadę do nadbrze­
żnych baterji naszych; ale przywitane silnym artyle 
ryjskim isz tucerowym ogniem, zmuszone były odstą 
pić po dwugodzinnym boju.

Donosząc o tern jenera ł-ad ju tan t  Berg zaświadcza o 
trafności rozporządzeń dowodzącego w Fridrichsham 
podpułkownika Tawastszerna, również o męstwie ar 
tylerji i strzelców, którzy działali przeciw nieprzyja­
cielowi. (Inwalid Ruski).

WIADOMOŚCI KRAJOWE
P r ze z  d y p l o m y  C ES A R S K I E  z d n i  4 8  i 2 1  C z e r w c a ,  o r a z  

t L i pca ,  NAJ M1ŁOS CI WI EJ  m i a n o w a n i  z os t a l i  k a w a l e r a m i  
o r d e r u  Sć j  A n n y  k l a s y  4ćj :  s ze f  s z t a b u  o d d z i e l n e g o  k o r p u ­
s u  S y b e r y j s k i e g o ,  j e n e r a ł - l e j t n a n t  J a k o w l e w  2gi ;  o r a z  o r  
d e r u  Ś g o  S t a n i s ł a w a  k l a sy  4ćj :  d o w o d z ą c y  b r y g a d a m i  r e -  
z e r w o w e m i  2 ej d ywi z j i  d r a g o n ó w ,  j e n e r a ł - m a j o r  S t a wi c k i  
i r z e c z y w i s t y  r a d c a  s t a n u ,  w  g o d n o ś c i  s z a m b e l a n a ,  o p i e k u n  

h o n o r o w y  M u c h a n o w .  __________________________________

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
A N G L J A.

Czytamy w NeuePreussischeZeilungar tyku ł z nad- 
pisem Zur Situation.

Znacznie pierwej nim mocarstwa Zachodnie rozpo­
częły swoję fatalną wyprawę do Taurydy, mówiono 
tu o wielkiem zamięszaniu, jakie kwestja turecka na 
naszą ziemię sprowadziła.

W następstwie rzecz się nie poprawiła, owszem m o- 
żnaby przypuścić, jakby współubieganie się wielu eu­
ropejskich polityków, kto z nich śwoję ojczyznę w więk­
szy k łopot wprowadzi.

Spojrzyjmy najprzód na Turcję, która zasługuje na 
pierwsze miejsce, jako g łów ne państwo wojujące, do 
którego inne tylko się przyłączyły. Wprawdzie te in ­
ne wzięły na siebie g łów ne kierowanie i szczęśli­
wie do tego doprowadziły, że Turcja jest już tylko jeo- 
graficznem wyobrażeniem. O stanie politycznym mó­
wić byłoby zbytnią śmiałością, objawia on się jedynie 
w zaciąganiu długów; ale to właśnie krytcrjum tera­
źniejszych państw, odda wysoką portę najzupełniej 
w ręce i pod jarzm o poręczających mocarstw.

Położenie Anglji nie pozwala zaprawdę kierującym 
n ią  mężom stariu, dumnemi być ze s w o i c h  czynów. 
Przedewszyslkiem wiara w jej militarną ważność zo­
stała głęboko wstrząśnioną • to n ' e baz słusznych po­
wodów. Jakże smutną rolę odegrała marynarka ,  ta 
dawna chluba ludu angielsk 'eB° o to na dwóch tea­
trach wojny? Wszędzie gdzie tylko opór był możliwy, 
odparta, ograniczyła się ona na przedsięwzięciach, za 
które raczej rumienić się ni ż  chlubić przystoi. Pod 
względem operacji lądowych, ambicja ludu angiel-

;—  W ła śn ie  tóż dziś mam jech ać do brata ku- 
rjerką.

—  A  to  na co! Ja przyjechałem  sw em i końm i, 
zabiorę pana dobrodzieja, odeszlę i basta. N o , co, 
zgoda?

—  Bardzo dziękuję, bardzo, tylko że ja tu będę  
m iał trochę pakuneczków ; ot m yślę i żonie brata 
kupić jaki czepek ...

—  W ybornie! doskonale! i ja też  także m am k u ­
pić kapelusz; pójdźm y tedy razem , to jakoś ła tw ió j 
pójdzie, bo oto i konotatkę zgu b iłem ... w ięc  sobie  
poradzimy.

I  w ziąw szy się pod ręce jakby odw ieczn i przyja­
c ie le , zam ów ili spraw unki radząc w sp ó ln ie , a po­
tem  pan Fajkow ski zaproponow ał przekąskę, pan 
M ateusz choć mając d om ow e zapasy, jakoś nie o d ­
rzucił, w ięc  w ypili jednę w ęgrzyna, przyszła ochota  
na drugą; a żeby n ie być mnićj grzecznym , pan M a­
teusz z w ie lk iem i całusam i i w ynurzeniam i zapro­
ponował znow u d w ie  i obiadek, s ło w em  do p ołu ­
dnia ululali się porządnie, nic oprócz kapelusza nie 
zam ów iw szy, bo nasz dobry M ateusz n ie  mając in­
n ego  funduszu, odpruł k ieszeń , i tłum acząc sobie 
jak m ogąc, że i w  m iasteczku tego  sam ego dostanie 
taniój m oże, że to  n ie w arto  w o zić  z sobą takić  
drobnostk i, puścił całą k w otkę z n ow o odkryłym  
przyjacielem .

O piątej, przyniesiono z m agazynu pudelka, k o ­
nie się w ysta ły , w ięc  dalejże do dom u. U szczęśli­
w iony pan M ateusz z tak m iłego  tow arzysza i chcąc 
się daw nym  zw yczajem  pochw alić z końm i, kazał jer 
chać dość prędko, nie zw ażając że te  dobrze się  już 
pogrzały; a w  m iarę jak drogi u b y w a ło , różow y  
tum or obydw óch  się p ow ięk sza ł, do czego  przyczy­
niły się bardzo d w ie  butelk i zapom nianego wczoraj 
w iśniaku.

III.

M oże była już druga po północy, gdy nasi przy­
jaciele  zajechali przed w rota  N o w eg o  F o lw ark u .
Pan M ateusz obaczyw szy sw oię siedzibę, jakoś się 
od razu w y trzeźw ił, i dalejże w  Iam enta, że  prócz 
k ap e lu sza /k tó reg o  i n ie w idział jeszcze, innych nie 
porobił sp raw u n k ów . K olega  sp a ł najsm aczniej 
w  siedzen iu , w ięc  kazaw szy P a w e łk o w i pukać bar 
dzo ostrożnie i c icho , żeby jćjm ości nie zbudzić, 
sam w estch n ą ł b o leśn ie  szepcąc:

—- Zm yje tóż g ło w ę  dobrodziejka ju tro , —  oh 
zmyje!

N areszcie po półgodzinnem  czekaniu, H anka o- 
tw orzyła  bram ę, i bryczka cichutko w toczy ła  się 
w  dziedziniec. Pan M ateusz chodząc praw ie na pal 
cach, rozbudził 'przyjaciela, zabrał pudelka i kaza­
w szy bryczkę jak je s t  zostaw ić  na podw órzu, w p ro ­

w adził go  drugiem i drzwiam i w p rost de sw e g o  p o ­
koiku. Tu p ° krótkich jeszcze a serdecznych przy- 
w itaniach , > zapew nieniu dozgonnej przyjaźni, pan 
M ateusz z w ielką attencją u ło ży ł go  na sw ojem  ł ó ­
żku, sam  zaś jako gospodarz, przycupnął gdzieś na 
sofie i po c h w i l i ,  zabrzm iał chrapliw y a różnotonny  
duet naszych pom ęczonych przyjaciół.

Już to najoczyw iścićj n ieszczęście m ieć ch cia ło , 
że P aw ełek  n ie  idąc za przykładem  jegom ośc i, za 
zbyt h a łaśliw ie  oznajm ił całej kuchni sw oje  przyby­
cie, pukając przeraźliw ie n ow em i butam i i sze lesz­
cząc uprzężą, tak że pani M ateuszow a, którćj poko­
ik sąsiadow ał z kuchnią, zm uszoną była  się prze­
budzić.

—  A  kto to? czy n ie pan?t—  zapytała H anki.
—. T ak, jegom ość  przyjechał, —  ale już śp i, bo

św ieca  zgaszona,
—  A  nie uw ażałaś? pudełko przyw iózł jakie?
—  B yło  ta pono, bo znosili i znosili...
—  W sta ć  czy n ie w sta ć , m yślała przez chw ilkę  

pani M ateuszow a przecierając oczy. B iedny ojczyk 
zm ęczony, zdrożony, dać mu pokój.

(Dokończenie nastąpi.)



skicgo doznał a j eszeze  większego upoko rzen i a ,  że F r an  
cja p rawie  wy łączni e  p rowadzi  wojnę,  a Angl ja  tylk 
przy niej a raczej  za n i ą  się snuj e,  w n iski em znaczę 
niu wo jsk  pos i ł kowych ,  a to naw e t  koszt em s tanu o 

I brony w ła sneg o  k ra ju ,  bo obecnie znajduj ąca  się na 
K rym sk im  pó łwysp i e  p iechot a ,  s t anowi  praw 
wszystko czem w tym rodza ju  b ron i  rozporządzać  
można było.  Niepodob ieńs twem zdaje się wystawie  
nia d rug i ego  aby j aki ego ko rpusu  wojska,  bo ciągłe  
we rbu nk i  zaledwie wystarczają  na zape łn i en ie  codzien 
nych ubytków.

Również zewnęt rzne s t osunki  Wielkiej  Brytanj i  nie 
przeds tawiaj ą się byna jmnie j  w  pomyś lnem świet le 

I O g ro m ne  wydatki  wo jen ne  i konieczne  ich skutki ,  po 
życzki i podatki ,  nie s t anowią  tu najg łówn ie j szego 
przedmiotu,  bo bogaty t en  kra j  znieść je może,  al 

| m ówimy  tu o ogólnie  chwiejącej  się wierze w dziel 
ność całej  rządowej  i p a r l amen ta rne j  maszyner j  
Wspominać  tu co o czynach gab ine tu  od początk 

! walki ,  by łoby  czystą s t ra t ą  czasu,  a r epr ezentac j a na 
| r odu  zaledwie także za s ługuj e  na k i lka s ł ów.  Możeż 
być co smutni ej szego jak zachowanie  się lorda Russe 
i lorda Pa lmer s ton  przy ostatnich ro sp rawach?  Ow 
szem! oto zachowanie  się szlachetnych cz łonków Izby 
niższej ,  k tór zy  tak n i egodne  widowi sko spokojnie  
przy jmują ,  z obawy,  że w razie rozwiązani a Izby,  mo 
żeby nie zostali  na nowo  wybran i .

Korzystniejszem daleko j es t  położeni e  poli tyczne 
Francj i ,  n a tur a ln i e  wziąwszy za zasadę znane  zdanie 
Ludwika  XIV: L 'E ta t Pest moi. Nie spęt any ani przez 

j  Izby, ani  przez prasę (Fr ancuzi  zostali  najwięcej  w tern 
w ła śn i e  ukaran i ,  czem najwięcej  grzeszyli),  naczelni  
państwa  post ępuje  w ed łu g  swo ich  widoków,  do czego 
mu  tymczasowo p rzyna jmn ie j  nie zabrakni e  ani pie 
niędzy ani ludzi. Mniej  świe tnie  przeds tawia  się po 

[ zycja mi l i ta rna ,  bo obok pochlebne j  okol iczności  kie 
r owan ia  wojną ,  zachodzi pytanie ,  czy ona  jes t  odpo 
wiednią  celowi.  Prócz tego dodaę należy,  że znajdu 

[ jąca się we Francj i  piechota j uż  tylko ki lka tysięcy 
dawnych  żołni e rzy  liczyć może,  w skutkt f  znacznych 
posi ł ków,  jakie  z samych wysłużonych  żo łn ie rzy  zło 
żone,  do Kry mu  wysyła .  Poś r edn io  s am rząd daje to 
do z rozumieni a,  przez podwyższenie  korzyści  jakie  
of i arowane są  p r zy jmu jącym nadal  s łużbę.  Wiemy  
wprawdzi e  że r ek r u t  f rancuski  w daleko krót szym 

I czasie niż j ak ikolw iek  inny  staje się dość zda tnym do 
boju; w iemy  j ednak  także,  że a rmja  za improwizowa 
na nie może być imponu jącą .  Już  dawnić j ,  kiedy 

j s t osunki  by ły  nieco pomyślniejsze,  dek re t  nakazujący 
u tworzeni e  armj i  pó łnocne j  u wszystkich rzecz zna 
jących ob ud zś ł  tylko uśmiech,  a dziś zapowiadan ie  no 
wych obozów,  nawe t  u najpros tszych ludzi w y w o ł a ło -  

[ by takie same  wrażenie .
Najdotykalniej  pokazuje  się zamięszanie  poli ty 

| c zne  w pańs twie  s a rdyńsk iem.  Nie wiedząc na co 
po co wzię ło  ono udz i a ł  w walce,  która  j ego  f inan- 

I  som i tak już uciśnionym,  może  zadać cios śmier t e lny 
a dostarczony ko n tyngens  n iezawodnie  w k ró tk imc za -  

Lsie do szczętu poch łoni e .  Dotychczas wojsko sa r-  
dyńskie  w Krymie  ani j ednego  ł ad u n k u  nie wysfrze 

[ l i ło,  a j ednak  do 29  czerwca s t rac i ł a  j uż  69  oficerów 
przez choroby :  we d łu g  zwyk łego zatem s to sunku  cyfr  
mus ia ło  p rzyna jmn ie j  2 , 0 0 0 żołnierzy z 15- tys iączne-  

I go ko rp us u  ubyć tym sam ym sposobem.  I przy ta­
kich ofiarach nie by ło  w mow ie1 t r onowe j  f rancuskiej  

| ani  j ednego  wyrazu  pochwały!  Naturalnie  upomnia  
no się o to, a pon ieważ  na szczęście u m a r ł  właśn ie  
jeden j e n e r a ł  sardvnski ,  przeto Moniteur ko r zys ta ł  

j z tej sposobności ,  aby zaniedbanie to pompatycznym 
a r t y ku ł em  wynagrodzić .  Szkoda  że nie w części u r zę ­
dowej,  m imo  to j ednak  Tu ryn  j akoś  weselszy,  a p r zy ­
najmnie j  próżniacy,  na k tórych tam tak dobrze jak 

I gdzieindziej  nie zbywa.  (Neue P r. Zeitang).
A M E R Y K A .

Stat ek  pocztowy Solent p rzywióz ł  do Eu ro p y  w i a -  
I domości  z Ameryki  po łudn iowe j ,  k tóre  nie są  bez in-  
I teresu.

Nieporozumieni a  między P a ra gw a je m i Brazyl ją 
I nie są  bynajmn ie j  z a ł a twione .  Wiadomo  że trzy kwe -  
stje g roz i ł y  z ak łócen i em pokoju  między temi  dwoma  
państwami .  Obra za  wyrządzoną przez prezydent a Lo  

I pez, synowca s ł awn ego  doktor a Franc i a ,  panu  Leal ,
| s p r awu j ące mu  int eresa  Brazylj i ;  wza jemne  pretens je  

względem p raw  do posiadłości  n iezmie rnych  g ru n -  
I tów znajdujących s ię  n a  wspó lnć j  gran icy tych dwóch 

państw,  i n akoniec  przeszkody j aki e Pa r agwaj  s t aw i ł  
| wolnej  żegludze na n i ektórych wspólnych rzekach.

A dmi ra ł  Pedro  Fe r r e i r a ,  min i s t e r  m a r yn a rk i  rządu 
[Brazyl i jskiego,  u d a ł  się z s i lną  e skad rą  w górę  rzeki 
La Plata,  i schodzącej  się z n ią  rzeki Par agway ,  aż do 
miasta Wniebowzięcia ,  stolicy Pa rag wa ju .  P r zyby ­
wszy na miejsce przeznaczenia ,  wszed ł  w negocjacje,  
nie pot rzebując  uciec się do użycia broni ;  ale jego 

I przeciwnik przychyl iwszy się do udzielenia zadość u-

czynienia hono r ow ego  za ubl iżenie  fladze brazyl i j skiej  
zna laz ł  ś rodki  przeciągnięcia na r ad  aż do chwil i ,  kie 
dy wody w rzekach opadły .  Wtedy a d m i r a ł  u j r za ł  
się w konieczności  od p ł yn i e n i a  w d ó ł  rzeki z t rakta  
tern n i eu zu pe łn i ony m i o t r zymawszy  zadość uczynie­
nie tylko co do j ednego  punktu.  Rozwiązanie  dwóch 
innych pun k tów  zos t ało  w  rzeczywistości  odroczone 
ponieważ  Pa ragwaj  p r zychy l i ł  się do podpis ania  tra 
ktatu wolnej  żeglugi ,  ale podda jąc  wprowadzeni e  
w wykonan ie  wa ru n kó w  przyjętych,  os t atecznemu po ­
rozumieniu ,  które  w kwest j i  g rani cy oznaczone zost a­
ł o  na j edno roczny  termin.

Sku tk i em tej klauzul i  jest ,  że jeś l iby się nie zgo­
dzono co do kwest j i  grani cznej ,  t r ak ta t  względem że­
glugi  nie wszedłby  w wykonan ie .  Tymczasem nie zda- 
e się żeby po rozumien i e  się względem kon t rower sn  

gran icznego  by ło  w  zamiarze  rządu Pa ragwa ju .  W ie r ­
ny tradycj i  swego  funda tor a ,  odpow iedz i a ł  on na pro­
jekt  brazyl i jski  subt e lnośc i ami  dyp lomatycznemi  wzg lę ­
dem [pochodzeni a p rawa  do posi adania  spo rnego  
g run tu  i z ap ro p o n o w a ł  og ło szen i e  neut r alnośc i  j tegoż 
g runtu ;  to jes t  aby go pozos t awiono  j ako  pustyn ię ,  
z wz b ron i en i em wszelkiej  kolonizacj i .  Byłoby to n ie ­
przebyt ą z apo rą  między g r an i cą  P a r a gw a ju  i sąs iednim 
kra j em.

Trak ta t  ten p r zed łożony Izbom brazyl i j sk im w chwil i  
ros t rząsania  ad resu,  po c i ą gną ł  za sobą  dymisj ę  m i n i ­
stra ma ry na rk i ,  z r ozkazem aby się s t aw i ł  przed Izba ­
mi dla zdania sp r a wy  ze swego pos t ępowania .  I n n e ­
mu  of icerowi powie rzono  dowództwo  eskadry.  Ros- 
prawy w tym przedmiocie  by ły  bardzo żywe i t rwa ły  
dwanaście  dni;  najznakomi t si  mówcy Izb wzięli w nich 
udział .  Jednakże  pomi mo  wysi leń opozycj i ,  k tór a  k o ­
rzystając z tej sposobności ,  chcia ła  zwalić gabinet ,  
większość nie chcia ła  czynić t akowy  so l i da rnym za 
błędy j ego  ajenta  i u t r zyma ła  wo towany już pop rze­
dnio pa r ag r a f  adresu,  wynurza j ący  nadzieję bl iskiego 
pomyś lnego  ukończeni a negocjacj i  rozpoczętych z P a ­
ragwajem.

Minister  brazyl i jski  w Londyn i e  z a w a r ł  z znako-  
mi temi  domami  angie l ski emi  ugodę względem zbudo­
wania  kolei  żelaznćj z Rio J ane i ro  do gr an i c  p ro w in ­
cji Minas  Gerae s i St.  Paul .  Kolej  ta ma kosztować 

11 mi l j onów fr. Towarzys two  angi el sk ie  zo b o w ią ­
zało  się zbudować  j ą  w ciągu j edynas tu  lat.  za porę 
czen iem dochodu 7 pCt.  w ciągu lat  t rzynas tu  i nada 
niem przywi l eju  na lat  dziewięćdziesiąt .  Gabinet  
Izby bez wachan ia  zatwierdzi l i  ugodę zawar tą  przez 
eh reprezent an t a  w Londyn i e  i w i adomość  o tern zo 

st ała  z wie lk i em zadowolen iem przyjętą  przez opiriję 
publiczną.  (Spodzi ewają się że wkrótce Bahia  i Per  
nambuco  mićć będą także swoje  koleje.

Rzeczypospol i te po łożone nad niższą częścią rzek 
s r ebrne j ,  znajduj ą się w  położen iu  da leko mnie j  po 
inyś lnem jak Brazr l ja .  Państwa  Związku  Argentyn 
skiego,  tudzież Buenos  Ayres,  muszą  walczyć przeciw 
napadom Ind jan  i nie są w stanie  ob ron i ć  swoje  gra 
nice. Montevideo podzielając los pańs twa od którego 
wzię ło  początek,  znajduje  się w t akim niedos ta tku  pie- 

iędzy w skarbie ,  że o m a ł o  nie p rzysz ło  do powsta-  
ia, z powodu  że wojsko już od k i lku miesięcy nie 

o t r zymało  żołdu.  Jedyni e a resz towanie  k i l knnasth  
f icerów zapob ieg ło  wybuchowi  p r zygotowanego  bun 

Dawn y  min is t e r  ska rbu  p. Lara  zos t a ł  oskar żony 
ma lwer sac j e  i sądzony będzie przez senat .
W Boliwj i  prezyden t  Belzu chci a ł  się podać do dy ­

misj i ,  aby przez to o tr zymać  p r zed łużen i e  swej  w ł a ­
dzy po nad  zak reś lony jej  te rmin .  Tak tyka  ta nie u-  
da ła  się, teraz stara on  się uzyskać na s t ęps two prezy-  
‘en tu ry  dla swego zięcia.  Ale ten kan d yd a t  do prezy-  
dentos twa będzie m u s i a ł  walczyć z j ed n ym  we te r a ­
nem wojny  o n iepodl egłość ,  j e n e r a ł e m  S an t a  Cruz,  
który d ługo  r e p r e z e n to w a ł  swój  naród  przy dworach 

ondynu  i Paryża.  J e n e r a ł  Santa  Cruz  znajduj e się 
w obecnej  chwil i  w Rio J anei ro ,  gdzie Cesarz  przy ją ł  
go bardzo uprzejmie.  Z am ie r za ł  on  powrócić  do Bo 
liwji  przez La Plata,  a le  obawiano  się aby Belzu 
nie w z b ro n i ł  mu  po w ro t u  do Rzeczypospol i tej .

[Independance Belge).
F  R A N C J A.

P aryż 3 0  Lipca. Przedsięwzięto po tr zebne  środki ,
>y t ł u m y  nie z eb ra ły  się na stacji kole i  przy p o w r o ­

cie Cesarza,  aby ten pow ró t  odb y ł  się tak s amo jak 
-y jazd ,  to jes t  w najściś lejszem incogni to .

—  Pociągi  kole i  żelaznej  z c enami  zniżonemi ,  przez 
które  spodz i ewano  się śc i ągnąć  do Paryża  na wys tawę  

ielkie mas sy  l udności  depa r t amen towe j ,  n ie  m a j ą t a -  
ciego powodzenia  j ak i ego  się spodzi ewano.  Należało 
resztą nieczynić sobie takich nadziei ,  wiedząc z do­

świadczenia,  że ludność robotnicza w sam ym Paryżu 
tak ma ło  korzysta ze zniżenia ceny wni jścia  w n i e­
dziele i że obszerne  sale obu gmac hó w wyst awy,  za lu ­
dnione  są w te dnie  p rawie  wyłączn i e  przez mieszczan 

arys tokracj ę.

—  Ju t ro  s ądzoną będzie sp r awa  ta jnego t ow arz y ­
stwa odk ry t ego  n iedawno ,  dla k tór e j  w pałacu s p r a ­
wiedliwości  zbudowano  now ą  specj a lną  salę. Mówią,  
że u  sp i skowych znaleziono plany konstytucj i  i l isty 
przyszłych t ymczasowych min i s t r ów ,  z ł ożone  z n a ­
zwisk znanych  rewo luc jon i s t ów.

- Wczoraj  jeszcze nie można by ło wiedzieć z zupe łną  
pewnością  gd/ i e  k ró lowa  angie l ska  ma  wylądować;  
powszechnie  j ednak  wymien i ano  Boulogne.  D oda wa ­
no nawet ,  że Cesar s two Ichmość po powroc i e  z B ia r ­
ritz, maj ą  się udać w dniu 15 s ierpnia  do Bou logne 
su r  m e r  i oczekiwać tam przybycia królowej  W ik t o -  
rji. Cesars two Ichmość pozost aną  dwa dni w Bou lo ­
gne,  j eden dzień sami ,  drugi  w  towarzys twie  k r ó l o ­
wej angielskiej ;  mó w ią  że nad brzegami  morza  ma 
się odbyć przegl ąd wojska  przed zak ł a dem kąpi e lo ­
wym,  j ak  to m i a ło  miejsce przy powrocie  Cesarza 
z podróży do Anglji .

W Paryżu  także ma być wielki  przegląd na polu 
mar sowem

Listy z Szwajcar j i  przeds tawiaj ą bardzo sm u t ny  o- 
braz zniszczeń j ak ie  tam zrządzone zostały przez t rzę­
sienie ziemi które  i w niek tórych punk tach  Francj i  
uczuć się dało.

—  Cesarz  i

tu.

Cesarzowa dziś z r a na  wyjechal i  z Bor  
deaux  spec ja lnym pociągiem do Paryża.  Cesars two 
chmość odbysvając podróż  w najściś lejszem incogni  

to miel i  wstąpić  do Angou leme ,  T o m s  i Aubra is  
przybyć do Paryża o godzinie  w p ó ł  do ósmej .

(Independance Belge).
H I S  Z P A N J A.

M adryt 23  Lipca. In t eresa  pol i tyczne czują wp ływ  
nieznośnych u p a ł ów  w Madrycie,  są  one  p rawie  żadne.  
W poniedz i a łek  wieczorem wy jecha ł  do Rzymu go ­
niec nadzwyczajny przez Walencję ,  Ba rce lonę  i Mar -  
sylję,  wioząc tyle razy ws po m n ia n e  m em o ra n d u m  
w przedmiocie  przedaży dób r  kościelnych.  W  d o k u ­
menci e tym ad re so wan ym do pana Pacheco,  rząd h i ­
szpański  odpowiada  na wszystkie powody  zerwani a  
s t osunków z Rzymem.

Zasada re l igi jna  wo towana  przez kor tezy w niczem 
nie a takuj e  u szanowan ia  jaki e Hiszpanja  zachowuje  

la rel igj i  katol ickiej .  Nie można  powiedzieć,  że od j ę­
to u t r zyman ie  duchowieńs twu ,  sko ro  budżet  j ego wy 
nosi 170  mi l j on ów  rea lów,  to jes t  pochł an ia  szóstą 
część wszelkich dochodów publ icznych.  Pan  Franch i  
po da ł  za powód swego wyjazdu to, że rząd zawiesi ł  
nadawanie  beneficjów kościelnych aż do czasu u r e g u ­
lowania  paraf j i ;  b y ł  to wypadek pr zewidz iany  przez 
konko rda t  i na  b iskupów powinna  ciężyć odpo wie ­
dzialność tego zawieszenia ,  ponieważ rząd k i l k a k r o ­
tnie wz ywa ł  ich aby się rozporządzi l i  w tym względzie.

C °  d o  kwest j i  przedaży dób r  duchowieńs twa ,  me­
morandum  wykazuje ,  że położeni e  pol i tyczne i f inan­
sowe Hiszpanj i ,  wy ma g a ł o  bez wa run kow o  tego ś r o d ­
ka, a h is tor ja  dowodzi ,  że k ró lowie  hiszpańscy naj -  
przywiązańs i  do kościoła ,  nie cofnęl i  się nigdy przed 
tego rodzaju ś rodkami ,  i l ekroć  okol iczności  wymag a ły  
t akowych,  i Rzym nigdy im tego za zbrodni ę n ie  u- 
ważał .

Kró lowa  zatwie rdzi ł a  wszystkie p rawa  wo towane  
w ostatnich czasach przez kortezy.  S t ron n i c t wo  r e ak ­
cyjne czyni ł o  największe wysi lenia  aby n ak ł on i ć  Kró-  
lowę do odmówien i a  swej  sankcj i  p r aw u  p r zezn acz a ­
j ą ce mu  wynagrodzen ie  i nd ywiduom wy gnanvm do 
wysp fi l ipińskich po wypadkach  18 48  roku.

W  Barcelonie  n ie  ma  nic nowego,  ale obawy  nie  są 
uspokojone,  emigracja  nie ustaje i najbogats i  fabry ­
kanci pos t anowi l i  gdzie indziej  przeni eść  swoje  za­
k łady p r zemys łowe ,  bo nie mogą  być pewn i  czy nie 
zostaną zamordowan i  przy p ie rwszem za wichrzeni  u. 
Sp rawied l iwość  go rl iwie  prowadzi  i ns t rukcj ę tych o 
statnich wy pad kó w,  ale pomi mo  najgor l iwszych usi 
ł owań ,  nie m o g ł a  dotąd wykryć  morde rców pana  Sol  
y Padriz;  morde rcy  ci pew no  są dok ł adn i e  znani ,  ale 
n ik t  nie śmie  i nie chce oskarżyć  ich. W e d łu g  ze­
znań uczynionych rządowi  zdaje się, że.  na przekó r 
wszystkim dek re tom is tnieje s t raszne  s towarzyszenie ,  
które  może we d łu g  swoje j  woli  poruszyć  w Katalonj i  
tysiące i ndywiduów,  k tór e rozrządza bardzo  znakomi -  
temi  sumami  i jeśl i  zechce,  może zachwiać na nowo 
ca ł ą  p rowinc j ą .

Tak więc s tan Katalonj i  nie jest  byna jmniej  zado­
walający i niedaleki  może ten czas w k tórym ta boga ­
ta p rowinc j a  ujrzy znikn icn ie  swoich og romnych  ' k a ­
p i t a ł ów  p rzemys łowych.

—  Diario E spanol zapewnia ,  że rząd h is zpańsk i  
z a w a r ł  z banki em San  Fe rnand o  ugodę,  mocą  której  
bank ten e skontować  będzie z 3 pCt.  s t raty,  wexle 
rządu wydane na p rowincj e  z t e r mi nem  dwunas tu  
miesięcy.

—  Dziennik Tribuno p rzes ta ł  wychodzić  na  czas 
odroczenia kor tezów.  Wyjdzi e on  znowu dopiero

dn iem 1 października. !
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Uroczystość dnią swpgQ jąką prśwy katolik MWjft 
czął od Bc»g3. Jest w Lublinie starożytny gmąfjfisc oceniano,

niech muzyka

zebrał: się \y bpjicu, ^ y  złożyć ofiarą na podniesienie

rady panu Apollinaremu, aby postępował wskazaną Idnym koncercie, b y ^  niepodobieństwem, usłyszeliś 
1 •  u ...:.n.:»: . . . 1 , , ^  maańtD Arm,., ho iak ł<nv wiec drnci. od«vłv nam w sercu i pamięci te cza

i  m m n  m  i m  1 p »  . *  m  \
If f l B ^ T S i i O a f f l  sosl .l i  zrabowani. L e i  dla las ,  4  z W w  te  b ,li .  s a m ,m l » b , ,  lak U  .  tek przysltpne do W  < • *  • fT |M >  W g  
I '  ’ '  (fnddnenJance Belge). ban Anollinary dla tego jest powszechnie kochany, ze one najoczywisciej w naązyin jęzj ku napisane, był)

w ,  a n m . n ś n  7  WSCHODU est rodzinny, że szkołą jego i wzorem, jest rodzinna to myśli nasze, obroty mowy D j^ ę ,  tą sama s w p ^ d a  .
^ IADO M O S q i z  VVbLHUlJU. ^  a zatem ie  jest samym sobą. U  szykowaniu, taz sąma smiałpsc w określaniu 1 c,e:

Konstantynopol 19 Lipca. Pan lapuvenel Q W M  & . Apollinary postępował na drodze sztu- uiowauui, wszystko t? m było mewymęczone, mezn.ie-
I wany tu od dnia 14, przybył dopiero l i. w ę ą t k o  1 ^ . 1 1 „„byw ał,  dopóki j ą  zdobywał, wolno walane żadnym przycp^eiij,  konwencją, naglą,(jpwa- 

burzy która go za skoczyć  pr*y odp łynum m  l  l  ircus ^ 1 g o z  tryllów, flageoletów i tym podobnych Imems otoż c ą ł j , d l a  czego publiczność z tja.kiem
I I zmusiła zatrzymać się w drodze. zwycięzslw r,ad sztuką, ale kiedy z tym zasobem jaki uniesieniem przyjmuje pana Kontskiego. |

~  Wczoraj także przyby t tu Qmer-pas*a. Nię spo- o s i a d a . ^  k n j^  swoją przyszłość, kiedy rzucił  się Pobyt pana Apollinarego kontskiego Yyąaszęmj
dziewano s i ę  go w c a l e  i to,przybycie sppawiłp.wAet-i ^  cały 0'j,Szar pieśni lu d u ,  abv orzeclió” -^ - ” «m "» H.n',,  t ó - r h i
kie wrażenie. Tysiące komentarzy, obiega w tym usposobieni#, nawyknjenia . «vW ) ., - u r . j  r .-n T j/y -m  iiavnio . w ;umm«r*»n - w V, "  . . w w k ; .  
przedmiocie, zapewniają jednak, żq jeneralisymos nią- | wietaę odnosi zwj;cięztwa na tern poluj sądzić go go z nąmi p r ^ M i C ,  bp nąs ukochał, tak jąlf. ]py go 

I długo tu zabawi, 0 tyle, o ile odpowiada p o w o l i  u , s ą d ż . i c g o  jukocKaji. I
. Mówią, że lord RedcłHłe bardzo do serca wziął nąleży z wrażeń słuchaczów.
I ataki których był przedmiotem w parlamencie, szcze- Minęły czasy dlą poezji, kiedy
Igólnie j ze strony lorda Grey.-o 0I5 z i',czby rymów męzkich i doboru ązumno D rznjiąoycuis*«ąm  » v .  —.0 V« .«4U ' ’7?.nń’|
. Dzienniki londyńskie mówią, że bardzo słychać o wyrazów, wyswobodźmy z tych pielpc^ i m pzyk^  §ię- na reperację ję.gp otwoap.no p,uhęząe fjjUądki, \y lymj 

postanowieniu zastąpienia lorda Redctrffe na urzędzie do jej treści, odgadujmy co ona clięe wypo- tedy koąc .ee  s z l a c W t j o j e n i z a n t  ąąipow.f nałiozem
luleiszego ambasadora prztz  lorda Elgin. A b ,  b jd  wiedzitć, i o ile w wypowiedzeniu zosloto pojętą, t o - L l » o ,  ' »  klorem m ia l  odegrać mszę w ła .ncj konpo-

L J L Ż  » , p . d ,  mi t e  sprawdzenie Si, f , „ m ,  s p r .w o t d . o i a . t  m . .ba , , ik i  harm onji i c x . - | S
tej wieści bardzo jest upragnionem i zostałoby tu kucjt pismom specjalnie temu ~

I przyjęte z największem zadowoleniem powszęchnem. dom naukowym,; dla korzyści
P ułkow nik  Wildenbrick, poseł nadzwyczajny puu- a szczeglniej koncertowa, raz przyjuzie uo « j  p - v r -  m r p  ”f i  I T ł  w y r ; j p i s r i O - |

sk l y m a ł  urlop i n d a j e ^  w poniedzŁ łck  do B e r - a b y  tak dla uczonych jak  p r o s t a c t w  była mteressu- ozy ^ n  t o r e ^ «
lina przez T r jw t .  W nieobecności jego interesa legacji jącą  1 pojętą................................................................................... | ? “ “  M  f f i W S R - I

[sprawować będzie pierwszy sekretarz pan Eichmann.

Około  ,st# domów cyrku łp  Aga Pżerpi, s]i»fa sję p r z S ą ć r z ^ t ó l y l k o  ^  ,
pastwą gwałtownego p w a r u  który w ybuchnął w dniu ^  ^  ^ jeJp— W  ^  pgóyU) tp god^  pochw ały  Uj f e z y  s|yszfi^ nąsf.ego ąrtyątę, jędppzgp^nie u- 

117 po połuduiu. naśladowane z trupiej K r ^ m h n i  iz niarfv tak uroczo m e a ra ł .  lak w czasie te-j
turecki n ie  bezzasadnie podobno b a r - ^Rr.ąd

rupiej przreszłośęi. trzymują .z nigdy tak uroę?o niegrął,  ja k  w czą?ie tr l
wój literatury, z rpzyojpip ipuzy.kilgp M y ż e n ą tw ^ .  kąp.łąp.ppbłpgo?^ ^  ze-i
-z ula Hni£?iei. iest iiaj- branv lud. który korząc się, w obliczu majestat)) B.V*.

------- ^  . . P o ró w n y w ać  rozw oj R tera tp ry ,  z rozw ojp ią  iuutv^.łgu_|>dUYzensi^ą. I
dzo jest aiespokoany o  poruszeniu -Rossjan prze- . % . d n .. wsk wać p o w id ła  dla drugiej, jest  naj- brąny lud, który korząc się, w obliczu majestatu Ro-i

większą inedorzeę^noącią, bp siostry choćby < f W i  - M l
dzeńsze yv świącie njegwarąptują  ępbię tożsamoąct.|ijjęrze ^ u . ^ s . ^ b i i  gfflłfiW ^ 3  kop.ąj.ęk 7ff 1 ^ o ł . j  
osu, al? tąk 5 dlą jednej, jak  dla drugiej zasadnicze L  w ,Hej ą ą ^ ę m .  trojąkamt Z łp . | p ą .  ' I
prawo życią jest jedno. ,Ijiepojął 0,?lńsl<i że cy wili- »a  m  W j- W m  f  a> M
zacja świat materji powinna uszlachetnić w świecię; j  ( j j ^ u i  { ^ ^ 1 ^  j e $
formy,, artystyzm ,ż#Ź Mjn ś , w i m  , dją P .^
w świat myśli. Rądźn?y pa prayąz^BŚC ofiątfpkniejszy- Utejąppgp, RSW .RlV4,c^  •®?$?S'j}9flkWu

’ : nienoRcłpiajmy tegoż błędu w mpzyce, wierzmy 2 drugiego kppcertp na korzyść dytpu sębrpntj;mą dla 
i'.- L j i ,  1- . .cm n li t i i !  hndowv. UtareOw i kalek, rozdał hnina iałmużne załaszaia-

[ciw Karsowi i  E r  nero na. Trudno przypuszczać żeby 
[tamtejsze wojsko tureckie mogło d ługo  stawić o.
I pór. S tara ją  się tu wysłać im jak najprędzej i jak naj 

większe posiłki, ale obawiać się należy że takowe mo 
| gą za późno już przybyć n a  miejsce. { in d . B e l.)

+mr~m >i ' 11 —T—1— 1,11 1 ?ggpei!ngł*łsaĤ 3aggHagl̂

K orespondencja D ziennika W a r sz a w sk ieg o .
* * # *  * 24 « r i 8 w . rj  . .  f i a a w  » w .  k « t ’ i

I Ożywiło się nasze miasto na odebraną trzeba ■ zapełbić ducpem i myślą, że ją  należy czer- cym pję bjedpym. którzy,publicznie,żebfac ni,e ,sji)ieją,i
za pośrednictwem pism publicznych, -o.przyjezdzte .pa- • . inartwvch tja papierze wzu^vy- a le brac U  ,Xak dzień p.yryph jm iem n, ąpędzijrjako prawy q h rzeJ

1 „a Apollinarego Kontskiego, bośmy s.ępo n«n bardzo P. P . V Lciauiu  . wielki artysta,
stęschili. Artyści radzi go usłyszyc, aby poznać o 4 i t  , b , * zap 9trując się na ąiitystyzm pana Ą|jpsjjk#flfiy ,L,ubMfta ofiarowali ffiu bijpt z powinL
i w jakim kierunku rozw iną ł się jego talent. Amato- . . . . »  Kontskieao, dałoby się wiele prawd po- szpwauięip, na k tjirym ,sję ją i^ c i f p  l g 5 .podpiąowi

, * * \17 ...i t  I ,Cf33 h lH zn a ć ,  wiele zagadnień rozwiązać, grę jego oce iic, l z dędykąją: 
p e łn ą  świeżości, barwy 1 ognia. W kojpppzycj e j eg0 zrQzumieć; gdyby z tego stam)w,ska ^ąT pdz jnne  ^ e y i i e  pjejpa, 1

zapatrywał się autor reęeązji pąpjąąjjęj j, .9* I 1^1® ftPM*
statnią razą danego koncertu yjtyflCftząifljft', iłl9^  ¥  d?!CÓ kwego
dziłyby  pas d łu g im  artykułem , na jtaawiae jblfwofii Od braci, sióstr, przyjacie l.  _ . , . ^
niemieckiej utkanym, nie wydałby na świat L e m r Ą  Chwała społeczeństwu, które yn»'® W W «« 
autora opery Bardowie , o którego metryce radzibyś- artystów, chw ała  wybranym dzieciom społeczeństwa' 
my się coś bliższ.ego dowiedzieć, niezraziłby zimnym któr.e ukochały rodzinną n iską strzccflę. |
• 1. • ' ____ : t vr»h r n  n ip  n n i m i l -  I • • •

I d n y c h  oczekuje .współczucia i 'w sparcia , które zw ykł 
1 nieść w każdym miejscu swojego pobytu, ,idąc za p o ­

pędem szlachetnego swojego serca; żaden zapewne 
Iz  iarty&tów rodaków .nie doszedł tej popularności, 
1 niezostał przedmiotem powszechnego zajęcia, co Apo-; 
l l inary  Kontski; pod tym względem, możnaby go po- 
I równać z Paganinim.
|  Pan Apollinary jest .naszym, jest rodakiem,.opiewa 

dla nas i nasze p i e ś n i ,  żyje dla nas  1 zm am i, najwięr 
kszą tedy nadgrodą jaką  możemy m u ofiarować jest 

| przydomek Naszego.
1 Jeżeli muzyka dzisiejsza.^możo być uważaną l up ra -
Jw ianą pod tylolicznemi względami, mistrzowie jej ro- 
[wnież nie mogą być sądzeni jak tylko z tego s tano ­

wiska d o k tó r e g o z d ą ż a j^  Śmiesznością jest dawać

j ^ r rr o-  • .
bez ecb.a i współczucia .artyktyłepi tych, ęp nijC pojmu- 
ją  muzyki, i n ieprzestraszałby jej adeptów obawą 
znalezienia w diiej tylko roozoliićj jneebanicznej pracy 
iz ąw ik ła n ć j  algiebraicznćj kombinacji tonów; ale nie
pito naterąz nam Wzje. .

Nadzieja tedy Lublinian z powodu oglądania pko-  
chaneso artysty nietyIko została spcłniouq., a le . prze-

T E A T R  T/idm ieniu

Dziś rano stopni ciepła 15, wczoraj w południe 25J 
Wysokość wody na Wiśle stóp 4 cali 6.

chaneno artysty nietylko została spełnioną, a i e .p rz e - ,  Do dzisiejszego Dziennika dołączą s i ę S ®  
cnanego anysiy  meiyi •* Pn-in ,lu Rolniczo-Handlowego 1 Przem ysłow egowyższyła wszelkie pczekiwąnia, ograniczyui^się^jia^je^j/^ /^g/ą tft f ^ ^ ^ , ^ ____________ . ....................... .....

• * ' 'w—^ ^ —P— ^ ~ ^ T ~  | ĘM I  i ' t l k  .4 w a l l  \j  n

B j u B o m o x i M .
Teruiometr» i probierze 
do gorzelni i  cukrowni.

[ J. PIK , O ptyk M. W arsz aw y , 'W io -  
dow aiK r.  49 7 b ’

Blaszane lakierowane 
wyroby, przyrządy do 
kąpieli, ino«lory M . ; p .

I MINTĘR, S to -K rzy zk a  N r. 133?.

I Bronzy i  odlewy cynkowe 
lariysłyezne i budowlane.
| Ul Ni ER, 'Slo-Kzzy sita Nr. 1337.

D asiuerotypy
1  1'OTOCaUPJA.

I GIW ARTOW SKI, N ow y Świat  Nr. 
1245a.

PA BIIVliA LISTEIt-

I Bracia LESSER. ,p la c  Krasińskich 
Nr.547bc (w  Gmachu St- f e a l ru ) .

o zdążają. Śmiesznością jest uawac  e . , ... .. -  r ~Tf j n u t  t  i i ' V

I f l Ł Z L W U i h N f i y  d l a  p r z y b y w w y ć k  1 l
______  i i v u n v i A  I *’ < ‘wsO '*09 I  w. ““ c!...otnr«ka \ r  AitlA W**t?U

| i* t  i * i : n  s / . i :  s ł o u u o
i  l l y ż o w e .

| fcYSAKOWSKA, Kr-Przd. Nr.457

111'UHAiA
1 TOWARY ROSSYJSKIE.

ISTOMIN, (Krak.^Lrzed. Nr • 4 ś l  (do,m 
ResJcra).  .

Bracia RESSER, p fzy  p laęu K rasm -  
g k ic h N r .  1790. 

iSK W A tteÓ W ,iŚ en a t9 rsk aN .4 jL (d o i“  
R oeslsra ) .

l l e r b y  U n ó l e s t w a ,  t a b l i c e  
it u a p i s a a * !  w l u a U i U i e -  

r y .  m e t a l o w e .
JłłN T E R , S lft-lk iiy zk a  N r.fl337 , 

r a n t o i i
P r z e m y s ł o w o  - I Ł o m i s s o w y * ,
K. ORŁOWSKI i Spó łka ,  D ługa  w  H o­

telu Polskim.

Kolonialne T ow ary
* WINA.

DOBRYCH, Sena to rska  N r -455 /6 .  
KOELICHEN, D ługa  Nr. 56ó .
N1CK1, Bielańska Nr.  466.
REIEH. P rz e j a z d  Nr. 644.
RIEDEL, N o w o -S e n a to rs k o  N r  47bc.  
ROESLER, E le k to r a  n 1 Nr. 797 .^
ST LIŃSKI, N ę w y -S w ia t  Nr. 1274 .^  
S Z 0ST K 1EW IC Z, K rak --P rzed .  Nr. 379

BERNSTEIN, Miodowa Nr. 480. 
KRtEDLElN, Senatorska Nr. 460. 
MEREBACH, ,MiodowttiNr-.4S6ą. 
NATANSON.^firak.-Przed',Nr-,442. 
SENNEWALD, Miodowa Nr. 481. 
ZAWADZKI! WĘCEt, Krak.-Prz. 413. 
LEONiULUEKSBEEDy WiodowaNr.497. 
.ORGEItBRANpT, Miodowa Nr. 495. 
-LESSM^tt.'.Nowiniarska Nr. 1769.

a KAVIATY.
ŁYSAKOWSKA, K rak .^Przed iN r .  457-

J. PIK, Optyk M. Warszawy, Miodo 
wa Nr. 497b.

LA K U iH ' * i  AHUY.
P a t e n t o w a n a  f a b r y k a  KRAU 

SE, B o n i l r a t e r s k a  Nr. 2 1 6 3  w prost  
Koódloła. ,

b l i m n y  S k ł a d  t y c h ż e  KRAU­
SE, M i o d o w a  Nr. 48 4  w p r o s t  R ządu
G u b erń ja lu e g o ,

m a t e u J A ł y
i  U t e n s y l j a  M a l a r s k i e .

i  HRADSSE,' Miodowa Nr. 484 w p ro ś  
.Rządu Guhyrii.ialnego; . ,

H A U B O L D ,N ow o-Śena torskąR r .476d .

M ydła pachnące
J KOSMK1VHI.

liRAlisSE, Miodowa Nr. 481 wpróśt 
Rządu Guberńjalnego.

N A R Z Ę D Z I A
N J l i e r n i c z e  i  ^ i w e l j a ą y j i 11*5*

J . P I K ,  O p ty k  , \ l . 1\Yars*fi,iw y , i ^ '0<l0r 
,yra ,Nr. 497b.

N o w o śc i
DO STROJU DŁA DAM.

K.WIATK0\VSK1, Miodowa Nr. 497c. . 
0 W H S ! k  . H p ł - f t W * -  N r-. 441.

 m   elektro-magne*
tyczius wszelkie przyrządy 
gal« auo-elektr yezue i uiu- 

gnetye zne.

JJJK, Optyk jR, Warszawy, A 
dęwa Nr. 497b.

Okulary, Herspektywy, \ a -  
rzediin Optyczne i Fizyczne,

Lorynetki i Teleskopy.

J. PIK, Optyk M. W a rsz a w y ,  Miodo- 
w a Nr. 4£)7b.

, S k ł a d y  jVpt M u z y c z n y c h .
BERNSTEIN, Miodowa Nr. 483. 
FRIEDLEIN. Sena to rska  Nr. 460. 
l’i ^ m c u  a i  r, \ t i r .dqw a Nr. 481.

T A P I C e i t S B X E  n O B O T ,<ł fp f
HAUBOI^D, N -S e n a to rsk a  p i r . ^ b d

W I N A .
FL1EG N ER , Miodowa Nr. 490. 
FUKlER1,1 Stire-Mifeś ló NH‘4h. 
G rC N N , Miodotva Nr. J4»l. ' 
KROP.EOKI, N-S,wiat Nrr|]d^4ó,ji,od 

Kopernikiem.
0LF1N, Miodowa Nr. 482.

* a V a y y U i a i «  * U ie c l  S z a c k ,
1 « p y  > « a S * z y . k i e .

AUNJER,. .S tw K r ^ jz k ą ^ r . ,  f337.

Ryacia URSSER, przy,placu Krasinj
slyich Nr. 1790.________ _

W  Drukarni  J.
C enzor  F .  S o b i e s  *!c  z a ń s k i.


